INEDIA
bretarianizm
Inedia, łacińska nazwa 'postu', to zdolność człowieka do życia bez pożywienia. 

Jako żyjąca świątynia Boga, ludzkie ciało jest w pełni wyposażone w niebywałe cuda, które mogą obudzić się w osobach rozwiniętych duchowo i mających głęboką wiarę w Stwórcę wszelkiego życia. Od niepamiętnych czasów zawsze istniały jednostki, które odżywiały się praną, albo inaczej życiodajną siłą. Dzięki łasce Opatrzności, inedycy tj. ludzie, którzy żyją bez jedzenia, potrafią pobierać energię z natury, by odżywiać swoje ciało. 

"Oni żyją chi z ziemi, z lasu, ze słońca i z powietrza. Korzystają z tego wszystkiego. Albo żyją miłością. Samą wiarą. Tacy ludzie są znani jako bretarianie, solarianie albo waterianie, i pochodzą z różnych ścieżek życia, z różnych kultur i wszystkich zakątków świata. Doprawdy, możliwości i cuda w tym życiu, jakie nasz łaskawy Stwórca przygotował dla nas, są nieskończone; musimy tylko połączyć się wewnątrz, by rozpoznać naszą wielkość jako dzieci Bożych". (Najwyższa Mistrzyni Ching Hai)
Bretarianizm jest duchową praktyką, która od tysięcy lat jest bardzo dobrze znana m.in. w Chinach. 
W taoistycznej „Księdze comiesięcznych zaleceń żywnościowych” napisano:
„Ci, którzy ‘jedzą’ wiatr, będą duchowi i zyskają długowieczność;
ci, którzy jedzą zboża, będą mądrzy na różne sposoby, ale wyczerpią umysł pracą;
ci, którzy jedzą trawę, będą niemądrzy i głupi;
ci, którzy jedzą mięso, będą mieli dużo gniewu;
ci, którzy ‘jedzą’ powietrze, osiągną duchowy poziom nieśmiertelności i zyskają Tao”.
Dlatego to co jemy nie tylko wpływa na naszą osobowość i temperament, ale również decyduje o długości naszego życia. Taoizm sugeruje, że nasz apetyt powinien być niewielki, smak powinien być lekki, a ilość jedzenia zmniejszona. Oczywiście bezpośrednie „jedzenie” wiatru i rosy jak również absorpcja esencji słońca i księżyca byłaby najlepszą radą dla duchowej praktyki. 
Taoiści wierzą, że bezpośrednia integracja z oryginalnym chi i esencją wszechświata prowadzi do stania się wiecznym bogiem, co odnosi się do „Człowieka Kompletnego”. Stan „kompletnego człowieka” opisany jest w książce Chuang Tzu tak: „pożar lasu nie może go spalić, zimny lód nie oziębi go, grzmot, od którego chwieje się kamienna góra, nie może go zranić, sztorm i morskie fale nie przerażą go”. Taki „kompletny człowiek” zazwyczaj chodzi w chmurach i pobiera energię słońca i księżyca, lata ponad czterema morzami i „je” wiatry oraz pije rosę. Jego skóra jest lżejsza od śniegu. Stanie się „kompletnym człowiekiem” jest celem większości taoistycznych praktykujących duchowo. 
Ponieważ jedzenie ma silny wpływ na formowanie naszego życia i osobowości, znaczenie bycia wolnym od jedzenia opisano szczegółowo w taoistycznej sutrze pokoju „Tai Ping Sutra”. Mówi ona, że na początku, kiedy ludzkość pojawiła się na Ziemi, ludzie mieli ten sam element energii w ciele co Niebo i Ziemia i nie potrzebowali jedzenia, by żyć. Pierwsi ludzie polegali na bezpośredniej absorpcji yin i yang czyli energii kosmicznej. Jednak z powodu stopniowego upadku i oddalenia od ścieżki Boga, zapomnienia o Źródle oraz skłonności do iluzji, wszystkie zdolności ludzkości zostały zatracone i dlatego pojawił się głód. W efekcie, jeśli nie spożywano jedzenia czy napojów, śmierć była pewna. 
Pożałowanej przez Niebo ludzkości pozwolono odtąd jeść. Dlatego właśnie taoizm stosuje stopniową metodę uwalniania się od jedzenia, najpierw przez jedzenie mniejszej ilości, lżejszego pożywienia, potem dochodzi się do etapu dostarczania sobie energii z powietrza, aż duch i organy wewnętrzne stają się silniejsze i ma się mniej pragnień, a w końcu dochodzi się do całkowitego braku ochoty na jedzenie. 

Taoizm kładzie nacisk na bycie wolnym od jedzenia, bo chociaż żywność może utrzymać nasze ciało przy życiu, nie jest ona korzystna dla naszego duchowego rozwoju i stanowi przeszkodę  w przebudzeniu i podniesieniu ducha. Wierzy się, że przez zaprzestanie jedzenia, praktykujący taoizm mogą zmniejszyć swoje fizyczne pragnienia. Życie bez jedzenia może też pomóc praktykującym duchowo wyzwolić się od ograniczeń fizycznego ciała, co wiedzie do ostatecznego doskonalenia duszy. 

"Bretarianizm jest fizyczną doskonałością. Człowiek pojawił się na fizycznym planie jako doskonały bretarianin. Bóg wpuścił do jego nozdrzy Życiodajny Oddech i człowiek stał się żyjącą istotą. Niczego mu nie brakowało i niczego więcej nie potrzebował". W swojej książce "Wyższa świadomość człowieka", profesor Hilton Hotema zapewnia, że początkowo ludzie byli bretarianami, że nie potrzebowaliśmy jedzenia, żeby przetrwać. Wierzył, że budowa ludzkiego ciała dowodzi wolnego od jedzenia początku ludzkości. "Ciało człowieka jest masą bilionów komórek, kierowanych przez Nieskończoną Inteligencję. Każda komórka jest masą milionów atomów, a każdy z nich jest miniaturowym systemem słonecznym z 'planetami' w postaci małych elektronów, wirujących z ogromną prędkością wokół wspólnego centrum przyciągania. Układ słoneczny nie musi używać jedzenia… Elektrony nie jedzą, atomy nie jedzą, molekuły nie jedzą, komórki nie jedzą, a ciało jest zbudowane i utrzymywane przez komórki, nie przez to, co je człowiek". W toku ewolucji ludzkiej przyjęliśmy nawyk jedzenia: "Współczesny człowiek jest zdegenerowanym potomkiem bretarian. Podczas milionów lat zamieszkiwania człowieka na ziemi, ukształtował on swoje środowisko i wiele nawyków, które zmusiły jego ciało do zaadoptowania ich… do wielu złych warunków i szkodliwych substancji, po to, żeby przetrwać, ale wszystkie z nich są obce dla ciała i mają szkodliwy charakter". 

Oświeceni Mistrzowie z przeszłości również wspominali wspaniały wolny od jedzenia początek ludzkości, tak jak historia, którą opowiadał Budda o rasie prawych ludzi z planety Quan Yin, którzy przybyli na Ziemię. Odżywiali się tylko boskim pożywieniem i byli pierwotnymi przodkami ludzkości. Przy kilku okazjach Najwyższa Mistrzyni Ching Hai również wspominała o początkowym odżywianiu się ludzkości: "Widzicie, na początku, kiedy po raz pierwszy pojawili się na tej planecie ludzie, nie musieli niczego jeść i żyli w chwale. Światło i Niebiańska Muzyka była ich pożywieniem, i żyli przez długi okres czasu. Obecnie, jest wiele osób na całym świecie, które udowodniły ludzkości, że naprawdę można żyć bez potrzeby fizycznego jedzenia". 

* * * * *

Podczas telekonferencji zorganizowanej przez zespół Supreme Master Television w Los Angeles w Kaliforni, 9 lutego 2011 r. Najwyższa Mistrzyni Ching Hai odpowiadała na pytania swoich uczniów dotyczące bretarianizmu.
Pyt. : Mistrzyni, skoro możliwe jest już osiągnięcie Piątego Poziomu przy pomocy Metody Quan Yin, którą nas obdarzyłaś, czy naprawdę trzeba być bretarianinem? Czy najwyższa szczerość w naszej praktyce wystarczy? 

SM : Tak, wystarczy, oczywiście. Nie ma konieczności zostawać bretarianinem. Ale moglibyście. To dla was dobre. To dobrze dla was, by być wolnym od całego tego ciężaru, od zależności od świata materialnego. Im mniej zależności, tym lepiej. (...) Tak czy inaczej, jedzenie, które jemy, to i tak bardzo mało. Jeśli jest to proste, wegetariańskie pożywienie, nie jest ono wielkim ciężarem dla ludzi i świata. 

Pyt. : Mistrzyni, bycie bretarianinem zbliża do Boga. W jaki sposób? 

SM : To intencja tej osoby, nie samo bycie bretarianinem. Na przykład, jeśli ktoś, kto naprawdę, z powodu Boga, ponieważ chce poznać Boga, być bliżej Boga, poświęca wszystko, nawet swoją rodzinę, może żonę i rodzinę, i nawet jedzenie, które tak bardzo kocha, wtedy, oczywiście, wzrusza tym Niebo. I wtedy, oczywiście, Bóg obdarzy go Piątym Poziomem – niskim – ale musi kontynuować z tą intencją. Taki jest warunek dla bretarian. Jeśli porzucą swoją intencję i nie będą szczerzy albo nie będą dalej się starać, wtedy ten poziom znów będzie niższy, ale nie będzie niższy niż Trzeci Poziom, przynajmniej. To intencja się liczy, nie tylko czyn. Przypuśćmy, że jesteście Bogiem i ktoś porzuca dla was wszystko, nawet jedzenie i picie, czy nie pozwolilibyście mu pójść w górę? 

Pyt. : Czy bretarianin może osiągnąć Piąty Poziom? 

SM : Tak. Powiedziałam, że może. Bo jeśli jego intencja jest tak skupiona na Bogu, tęskni za Bogiem, że mógłby porzucić wszystko, również rodzinę, wtedy będzie mógł osiągnąć Piąty Poziom, ale tylko niski Piąty. Tak, to nie gwarantuje, że dojdzie na wysoki Piąty. Praktykujący Quan Yin ma zagwarantowane, że wejdzie na wysoki Piąty, nawet jeśli nie jest bretarianinem, ale jeśli dobrze praktykuje zgodnie z tym, czego go nauczono. 

Pyt. : Mistrzyni, 5 lub 6 pokoleń uczniów Quan Yin jest wyzwolonych. A jak jest z bretarianami, czy również 5 lub 6 ich pokoleń może być wyzwolonych? 

SM : Nie. Niestety nie. Ponieważ bretarianin polega na sobie samym i pomocy z Trzeciego Poziomu, a to jest inna moc. Praktykujący Quan Yin polega na sobie, jak również na Mocy Mistrza i na błogosławieństwie z Piątego Poziomu. Więc jeśli spadacie, to jesteście za każdym razem ponownie podnoszeni. Ale oczywiście, musicie przestrzegać zasad: nie szkodzić innym, nie brać narkotyków, alkoholu, i nie czynić tych niegodziwych rzeczy. Widzicie, praktykujący Quan Yin mogą nawet pomóc swoim przyjaciołom, każdemu, kogo kochają, nie tylko 5 czy 6 pokoleniom. Tak, każdy, kogo kochają idzie razem z nim do góry. Ponieważ to jest niesamowita moc. Mistrz już zapanował nad życiem i śmiercią, opanował prawo wszechświata, dlatego może pomóc uczniom praktykującym Metodą Quan Yin i dokonać wielu niesamowitych rzeczy, pomóc odkupić dusze, które kocha, które uczeń kocha. Nawet jego psy, jego koty. 

Pyt. : Czy bretariański mistrz może wymazać wszystkie grzechy uczniów? 

SM : Nie. Jeśli jesteś bretariańskim mistrzem, możesz tylko nauczać innych tego, jak każdy, indywidualnie, może wyzwolić samego siebie. W buddyzmie jest określenie dla takich bretariańskich ludzi czy kogoś, kto sam praktykuje i osiąga oświecenie, osiąga Stan Buddy, nazywa się ich „samo-oświecony”, oświecony dzięki sobie samemu. Ten, kto praktykuje Metodą Quan Yin, jest w dużej sieci zbawienia. Na przykład, jeśli macie telefon, możecie rozmawiać tylko z jedną lub dwiema osobami, ale jeśli używacie internetu lub modemu szerokopasmowego, możecie połączyć się z wieloma ludźmi. Czy jak naszą telewizję - cały świat może oglądać. Bretariański nauczyciel może tylko nauczyć ludzi, by pomogli sobie. Ale praktykujący Quan Yin muszą dzielić swoje zasługi, by pomagać innym. Taka jest różnica. Ponieważ jemy i pijemy, i dzielimy rzeczy tego świata, więc automatycznie zostanie to trochę podzielone. Bretarianin praktykujący Quan Yin wciąż może ocalić nawet dziewięć pokoleń. Sam bretarianin może tylko pomóc sobie. To dlatego nazywa się to „małym pojazdem” (budd. hinajana) - można pomóc tylko sobie. 

Pyt. : Mistrzyni, dlaczego dawni mistrzowie jak Budda, Jezus, Prorok Mahomet - pokój z nim, Guru Nanak, Mojżesz, Baha’u’llah, Konfucjusz, Lao Tzu i in. nie wybrali bycia bretarianami? 

SM : Tak, sądzę, że z tego samego powodu. Tak zostało ustalone. Ich życie jest i tak proste. Nawet jeśli coś jedzą, to nie tak dużo. Tylko coś wegetariańskiego czy wegańskiego, i to nikogo nie obciąża ani nie przynosi zbyt dużej szkody światu, a jakakolwiek zła karma (zapłata) to jak nic, tylko około 2% karmicznego obciążenia. Poza tym, jeśli czyimś przeznaczeniem jest bycie mistrzem, wtedy musi on pomóc wielu ludziom. Rozumiecie to? Chodzi o to, że ich jedzenie jest całkiem inne. Jeśli zjedzą coś ze świata, wtedy mogą wyzwolić szerszy krąg osób, więcej ludzi, ponieważ żywność jest największą siecią połączeń między ludźmi. Na przykład, nawet w przypadku wegetarianizmu, potrzebni są rolnicy i ludzie od nawadniania, transportu, robotnicy pracujących przy zbiorach, i ktoś, kto to czyści i pakuje, osoba, która to kupuje, hurtownik, który to sprzedaje dalej, i czyściciel owoców, i… itd., itd.. Łańcuch pokarmowy… To jest łańcuch, który łączy ludzkość. Zatem, jeśli mistrz bierze udział w tym łańcuchu, może mieć więcej powiązań, może zasiać więcej nasion powiązania, między nim a ludzkością. Dlatego prawdziwy mistrz nie może być bretarianinem, jeśli chce pomóc masie ludzi. 

Ale ty możesz być bretarianinem. To nie znaczy, że ja do tego namawiam. 

Budda jadł, nawet żebrał, by dać ludziom szansę zarobić dobre zasługi. On był księciem, jego ojciec był królem państwa. Chociaż Budda w ogóle był niechętny jedzeniu, ale robił to, by mieć połączenie ze światem. Mówił: "Bardzo niechętnie jemy nawet wegetariańskie jedzenie". 

A pamiętacie Jezusa? Kiedyś poprosił Samarytankę, by dała mu wody ze studni, a gdy już się napił, obiecał jej, że da jej wodę życia. Powiedział: "Dałaś mi wodę, tę wodę ze studni, ale ja dam ci wodę życia". Rozumiecie? Zatem jedzenie, picie są dogodnymi narzędziami dla mistrzów, by w tym świecie wkroczyć w teatr dawania i brania. To łączy niemal wszystkich członków naszego społeczeństwa, od rolników, żniwiarzy itd., do operatorów maszyn, pracowników oczyszczalni i nawet budowniczych magazynów, dróg dla transportu. I nawet tkaczy, producentów pojemników, itd., itd., wszelkiego rodzaju pracowników i grup powiązanych ze sobą, by człowiek mógł się odżywiać. Jeśli nawet odżywiamy się wegańsko, też musimy pilnie praktykować, by mieć wystarczającą ilość zasług, aby spłacić życzliwość wszystkich powiązanych z nami pracowników, jak też, by wyczyścić karmę (zapłatę) za rzeczy, których używamy w tym świecie i by błogosławić drzewa czy rośliny dające nam pokarm, by one też mogły się rozwijać w swojej duchowej ewolucji. 

Pamiętacie, jak Maudgaljajana, uczeń Buddy, posiadający magiczne moce, poszedł do piekła, by odwiedzić swoją matkę i chciał ją stamtąd zabrać, ale nie mógł. Nawet ze swoją magiczną mocą, nie miał wystarczającej mocy. Ale mógł ją odwiedzić. Nie dostawała nic do jedzenia, więc zaniósł jej pożywienie, ale za każdym razem, kiedy jedzenie zbliżało się do jej ust, stawało się płonącym węglem. Po tym jak zobaczył swoją matkę w piekle i nie mógł jej nakarmić, płakał, prosząc Buddę o pomoc, o błogosławieństwo, by ratować matkę. Budda powiedział: "Ja także jestem bezsilny, ponieważ zła karma (zapłata) twojej matki jest zbyt ciężka. Jeśli więc chcesz ocalić swoją matkę, musisz ofiarować jedzenie dla całej sanghi, dla wszystkich zgromadzonych w niej mnichów, a oni będą się modlić za twoją matkę. Wtedy ich zjednoczona moc pomoże twojej matce pójść do Nieba". Maudgaljajana przyniósł dla całego zgromadzenia mnichów ofiarę z potraw i pięciu owoców, i dopiero wtedy jego matka została wyzwolona. Czy widzicie tę moc jedzenia? Gdy mnisi uczestniczyli w tym jedzeniu, łączyli się z rodzajem ludzkim na świecie, włączając w to matkę Maudgaljajana. To dlatego została wyzwolona. Potrzeba było wielu mnichów, aby każdy wziął trochę jej karmy (zapłaty), aby została wyzwolona. Mówię wam to tylko dlatego, żebyście wiedzieli, jak żywność jest połączona z rodzajem ludzkim. Ponieważ nasz świat już przemienił się w świat jedzący, więc mistrz musi robić to samo, by mieć połączenie z ludźmi. 

Zapytaliście mnie, dlaczego Budda i wszyscy mistrzowie, których wyliczyliście powyżej, nie zdecydowali się być bretarianami. Sądzę, że również z tego powodu. Bo jedzenie łączy rodzaj ludzki w sieć karmy, jako powiązanie. 

I wiele razy Budda wyjaśniał swoim uczniom, że ktokolwiek ofiaruje jedzenie i ubrania mnichom, będzie miał wiele zasług na różne sposoby. Opowiadał on także historie z poprzednich wcieleń niektórych ludzi, którzy "stali się silni w duchowej praktyce" lub którzy stali się bogaci, lub mieli jakieś specjalne znaki, kiedy się urodzili, ponieważ kiedyś zaoferowali buddom lub sandze (czyli mnichom) coś do jedzenia lub ubrania, lub pieniądze na zakup żywności, czy tego typu rzeczy. Czy teraz macie jasność, dlaczego wszyscy mistrzowie nie wybrali bretarianizmu? 

Bretarianizm jest dobry dla was, kiedy nie musicie być mistrzem. Kiedy nie chcecie łączyć się już ze światem i kiedy chcecie szybciej osiągnąć wyższy poziom rozwoju duchowego, wtedy obywacie się bez żywności, ubrań czy własności.

Pyt. : W jakiej sytuacji mistrz wybrałby bretarianizm?

SM : Gdyby świat się zmienił. Jeśli wszyscy staną się bretarianami, to mistrz również nim będzie. Wtedy nie ma potrzeby nikogo ratować. Nie byłoby potrzeby mieć szerokiego połączenia ze wszystkimi.
Pyt. : Mistrzyni, dlaczego nie zostaniesz bretarianką?

SM : Chciałabym. Byłam bretarianką w kilku innych życiach, a w tym życiu bywałam bretarianką tylko od czasu do czasu, zanim przejęłam tę pracę. Pewnego razu po prostu z dnia na dzień przestałam jeść na jakiś czas. Bez jedzenia, bez picia, nic; nie przechodząc przez 21-dniowy proces, nic. Powiedziałam: „Przestaję”. Koniec. Lecz później presja była wielka i zaczęłam jeść ponownie. Jedzenie czasem jest bardzo męczącą sprawą i czasami naprawdę chciałabym to znów rzucić. Lecz nie jest to wielkie poświęcenie. To również jest w porządku. W ten sposób mogę pomóc wielu ludziom. Gdybym została bretarianką, połączenie ustałoby. Gdyby świat się zmienił, gdyby połączenie nie było już potrzebne, wtedy ja również przestałabym jeść.

Pyt. : Mistrzyni, czy dla praktykujących Quan Yin lepiej jest, by zostali bretarianami?

SM :  Tak, lepiej. To jest dobre dla was, ponieważ jeśli nie bierzecie udziału w tym łańcuchu żywności i produkcji, to macie mniej złej karmy i idziecie szybciej, ponieważ jesteście już inicjowani w sieci wielkiego zbawienia, i waszych pięć do dziewięciu pokoleń ma zagwarantowane wyzwolenie - o ile nadal praktykujecie. A wtedy, jeśli staniecie się bretarianami, to nie zaszkodzi. To jest dobre dla was. Jesteście wtedy wolni, czujecie się lżej, lepiej. Kiedy byłam bretarianką, czułam się bardzo lekko, czułam się jakbym chodziła po chmurach cały czas. A jak tylko zaczęłam znowu jeść, czułam się, jakbym spadła z piątego piętra na ziemię. Tak to się odczuwa. 

Pyt. : Jaka jest różnica pomiędzy osobą, która osiągnęła stan bez jedzenia z miłości do Boga, a osobą, która dotarła do tego samego stanu poprzez przejście 21-dniowego procesu, lecz nie dla duchowego celu.

SM : Wtedy on lub ona osiąga niższy poziom świadomości. Tylko miłość do Boga wyniesie was w górę, bo siła prany pochodzi z mocy twórczej, a moc twórcza jest z Trzeciego Poziomu. Powyżej nie ma już tworzenia, twórczej mocy, tylko niebiańska błogość.

Pyt. : Mistrzyni, czy to z powodu niedoboru żywności, przed którym stoi obecnie nasz świat, poprosiłaś, aby Supreme Master Television nadawała programy o bretarianizmie? Aby pomóc ludziom w radzeniu sobie z brakiem żywności?

SM : Nie, nie. Naprawdę nie. Chcę tylko, aby ludzie wiedzieli, że istnieją takie rzeczy i że człowiek naprawdę nie samym chlebem żyje, i że wy także możecie żyć bez jedzenia. Aby ludzie wiedzieli, że mają wybór, że jeśli chcą, to mogą uwolnić się od więzów jedzenia. 

Pyt. : W tej chwili cały świat musi stać się wegański, aby uratować się fizycznie. Czy jeśli więcej ludzi zostanie bretarianami, to czy będziemy w stanie uratować planetę jeśli nie wszyscy zostaną weganami? 

SM : Nie. To nie wystarczy. Ludzie też muszą się zmienić, tak by mogli stworzyć więcej dobrej energii dla planety. Tylko dobra energia może uratować naszą planetę. Nie można polegać tylko na kimś innym, lecz każdy musi to zrobić.

Pyt. : Większość codziennej ludzkiej pracy związana jest z jedzeniem, uprawianiem żywności lub sprzedawaniem żywności. Gdyby świat stał się bretariański, co robiliby ci wszyscy ludzie? 

SM : Problem w tym świecie jest to, że musimy dużo pracować, bo potrzebujemy jedzenia. Jeśli wszyscy zostaną bretarianami i nie będziemy już potrzebować jedzenia, nie będziemy musieli już tak dużo pracować. Wtedy można się zrelaksować, mieć więcej czasu na hobby, więcej czasu na medytację, na modlitwę i myślenie o Bogu albo robienie czegoś innego, co lubi się w życiu i cieszenie się tym. Niedużo jest do roboty, jeśli nie potrzebujemy jedzenia. Prostszy sposób życia. 

Pyt. : Jeśli chcemy stać się bretarianami, czy powinniśmy prosić cię o błogosławieństwo, żeby nam się udało? 

SM : Nie, nie, nie. To nie zadziała. To wasze zadanie, to nie moje zadanie. Nigdy wam nie obiecywałam, że będę was błogosławić, byście zostali bretarianami. Obiecałam tylko wyzwolenie w ciągu jednego życia. Cokolwiek innego robicie, to wasz problem. 

Pyt. : Czy jest jakieś powiązanie między bretarianizmem a poziomem duchowym? Na przykład, czy łatwiej jest być bretarianinem, gdy jest się na pewnym poziomie? 

SM : Tak, im wyżej, tym mniejszy ciężar i mniej przeszkód. Ale zazwyczaj jest to przełamanie pewnego rodzaju nawyku. Mechanicznej funkcji ciała, żeby mogło się zmienić. Wszystko możecie przełamać w ciągu trzech tygodni. Z właściwym przewodnictwem i wspierającą grupą będzie łatwo to zrobić. Nietrudno jest zostać bretarianinem. 

Pyt. : Czy są wyspecjalizowane anioły pomagające tym, którzy chcą zostać bretarianami? 

SM : Tak, tak, są. 

Pyt. : Ile aniołów potrzeba, by pomóc komuś zostać bretarianinem? 

SM : Wystarczy trzech, czterech. 

Pyt. : A jak te anioły pomagają tym ludziom zostać bretarianami? 

SM : Sądzę, że wsparciem duchowym, a także dają im pewne specjalne wyposażenie, by żywili się kosmiczną mocą, stwórczą mocą. 

Pyt. : Czy są jakieś wstępne warunki czy normy moralne, by zostać bretarianinem? 

SM : Nie, nie ma. Ale musicie naprawdę kochać Boga wystarczająco, by porzucić wszystko, tak? Inaczej możecie spróbować zrobić to w 21 dni; także ze wsparciem nauczyciela i przyjaciół. Niektórzy ludzie robią to, ponieważ są ciekawi, niektórzy robią to, ponieważ myślą, że mają silną wolę, ale czasami im się nie udaje. Tylko wtedy, gdy macie silną miłość do Boga, będziecie w stanie odnieść sukces i długo to utrzymać. 
Pyt. : Pewien bretarianin, biorący udział w programie Supreme Master TV powiedział, że bóle z głodu są spowodowane tym, że ciało stara się oczyścić, a nie dlatego, iż mówi nam, że jesteśmy głodni. Interpretujemy to jako głód i dlatego karmimy siebie, nie dając ciału szansy na oczyszczenie. Czy tak jest, Mistrzyni? 

SM : Tak, to prawda w jakiś sposób, ale … nie możecie polegać tylko na tym. Musicie mieć specjalne przewodnictwo, żeby zrobić to poprawnie; inaczej, możecie zaszkodzić sobie fizycznie czy mentalnie. 

Pyt. : Wielu bretarian takich jak Mistrz qigong Liao Feng Sheng, Elitom ben Yisrael i Isabelle Hercelin demonstrowali widzom tai chi lub podobną formę praktyki. Jak pomaga to w przejściu procesu do życia bez jedzenia? Czy tego typu ćwiczenia są bardzo istotne? 

SM : Tak, są. "Bretarianin" nie tylko jest "oddychającym". Musicie ćwiczyć, by zachować napięcie mięśni i funkcje ciała w zdrowiu. Słyszałam, że jeśli kilka dni nie pracujecie, wasze mięśnie mogą stać się słabe i waga spada. Zatem, to jest proces ‘utrzymania formy’. 

Pyt. : A kanadyjska pranarianka Marie Claire zalecała picie wody, jeśli ktoś chce utrzymać swoją formę ciała w trakcie procesu przejścia na niejedzenie. Czy musimy pić?

SM : Cóż, każdy jest inny. Niektórzy ludzie wolą pić wodę lub herbatę; niektórzy ludzie po prostu porzucają wszystko - żadnego jedzenia ani picia. Ale ćwiczcie. 

Pyt. : Brazylijski bretarianin Oberom C. Silva uważa się raczej za pranarianina niż za bretarianina. Czy jest jakaś różnica między bretarianinem a pranarianinem?  

SM : Nie sądzę, żeby była duża różnica, ale jest prawdopodobnie różna koncepcja. Kiedy ludzie mówią o ,,pranie’’, wtedy myślą o sile życiowej, która podtrzymuje ciało i stworzenie. A kiedy ludzie mówią ,,bretarianin’’, wtedy prawdopodobnie myślą natychmiast o powietrzu, polegając tylko na powietrzu. Ale poza tym, nie znam większej różnicy między tymi dwoma.

Pyt. : Słyszeliśmy o pewnych ludziach, którzy próbowali być bretarianami i im się nie udało, czasem nawet znaleźli się w dramatycznym stanie. Czy uważasz, że to ich umysł uniemożliwił im bycie bretarianami i przeszkadzał w całym procesie? Czy to dlatego, że bretarianizm nie jest dla każdego? 

SM : Myślę, że umysł też i trudność w porzuceniu nawyku, który był z nimi przez całe życie.  Ale poza tym, każdy może być bretarianinem. To nie takie trudne, trzeba tylko zmienić koncepcję. I wiedzieć, że możecie żyć bez jedzenia, że nie umrzecie. A nawet jeśli umieracie, to jest to wasz czas, żeby umrzeć. To nie proces bretariański sprawia, że umieracie. Człowiek pragnący przejść na bretarianizm, kiedy zaczyna proces musi przestrzegać wszystkich reguł. Jak we wszystkim innym, tak i tu są reguły, by odnieść sukces, oraz by utrzymać ten stan. Nie jest tak, że po prostu robicie to raz i skończone. To jest proces trwający całe życie. Pracujcie.  Chodźcie po polu, ćwiczcie tai chi chuan i qi gong, spacerujcie po lesie, oddychajcie świeżym powietrzem, chodźcie boso, róbcie cokolwiek. 

Pyt. : Jak działa karma (zapłata) w procesie uwolnienia od jedzenia? Kiedy ktoś jest gotowy przejść na bretarianizm, a jego karma (zapłata) nie pozwala mu przez to przejść, czy wtedy ta osoba musi zostać na swojej normalnej diecie? Czy jest sposób, by spłacić karmę jedzenia w innej formie, żebyśmy mogli osiągnąć stan wolny bez jedzenia? 

SM : Nie. Po prostu próbuj znowu i kiedy to przezwyciężysz, wtedy twoja karma (zapłata) i tak zostanie uwolniona. Ponieważ wychodzisz z systemu, systemu karmicznego, systemu dawania i brania. Spróbuj znowu lub rób to stopniowo. Niektórzy przechodzą proces 21-dniowy czy tylko 7-dniowy, inni porzucają to natychmiast tak jak ja, ale jakikolwiek sposób  wybierają, to proces podtrzymujący jest dłuższy, trwa całe życie. Możecie więc porzucić to natychmiast albo zrobić to w 21 dni, albo robić to stopniowo - np. najpierw jeść tylko pokarm surowy, a potem cały czas jeść coraz mniej, a potem jeść owoce, coraz mniej i mniej, a potem pić sok owocowy, coraz mniej i mniej, a potem pić wodę coraz mniej i mniej, a potem przestać. Ja tylko to mówię, ale nie kieruję wami. Nie jestem nauczycielem bretarianizmu. Nie mam takiego zamiaru. Jestem tu po to, by ocalić świat. Są nauczyciele, którzy was nauczą. Róbcie to właściwie, z przewodnikiem. 

Pyt. : Spośród miliardów istot ludzkich, tylko niewielu zostaje bretarianami. Czy bretarianin ma jakiś super specjalny system w swoim ciele, na przykład dodatkowe czakry, łańcuchy DNA w swoim ciele, by mieć możliwość otrzymywania energii z wszechświata, czy po prostu mają silną wolę, by zmienić nawyk jedzenia? 

SM :  Silna wola też jest potrzebna. A po jakimś czasie anioły i bóstwa z Trzeciego Poziomu pomogą wam - może dadzą wam rurkę, wstawią tubę, niewidzialną tubę w ciało, coś takiego - najpierw by was oczyścić, a potem odżywiać. Po trzech, czterech dniach tak się dzieje. 
Pyt.: Ale czy wtedy zmienia się też DNA? 
SM :  Tak, w jakiś sposób się zmienia. System troszkę się zmienia, by przystosować się do nowego sposobu życia. Poczujecie się bardzo lekko, bardzo szczęśliwi i lekko. 

Pyt. : Czy źle jest jeść, kiedy nie jest się głodnym i je się jedynie nawykowo lub by się odstresować? 

SM : Nie, to nie jest złe, ale nie jest dobre dla waszego ciała, kiedy jecie ze stresem zamiast po prostu jeść. Kiedy jecie, powinniście być skoncentrowani na boskiej mocy, która odżywia was poprzez jedzenie. To nie jedzenie was odżywia, to boska siła, która przepływa przez jedzenie, bo do tego właśnie ono służy. Powinniście więc jeść w tym stanie umysłu - z wdzięcznością i radością, a nie kiedy jesteście zestresowani czy przygnębieni, ponieważ wnosicie to razem z pokarmem w siebie i wtedy to nie jest dobre dla waszego ciała. Możecie zachorować lub tyć od niczego. 

Pyt. : Czy nawyk jedzenia jest związany z ego? Czy bycie bretarianinem pomaga odciąć ego? 

SM : Nie. Może zwiększyć wasze ego, bo myślicie, że robicie coś wielkiego i że niewielu ludzi może to robić. Jest możliwe, że to rozdmucha wasze ego. 

Pyt. : Jeśli nadal lubimy jeść, czy to oznacza, że bretarianizm nie jest dla nas odpowiedni? 

SM : Nie. Jeśli lubicie jeść, jecie, ale nadal możecie być bretarianami, jeśli tego chcecie. Każdy lubi jeść, bo to jest przyzwyczajenie. A także rodzaj radości, gdy jest się razem z przyjaciółmi i pozostaje dobre wspomnienie. To dlatego ludzie lubią jeść. A gdy coś smakuje to przyzwyczajacie się do pewnego rodzaju jedzenia. Ale jeśli chcesz przestać, możesz to zrobić, stopniowo. Jeśli ktoś został bretarianinem, nie oznacza to, że nie lubił jedzenia, lub miał awersję do jedzenia i dlatego przestał jeść – nie, nie.  Oni byli tacy jak wy - uwielbiali jedzenie, ale po prostu chcieli przestać jeść, ponieważ chcieli odżywiać się praną, energią życiową, zamiast za pomocą pożywienia materialnego. 

Pyt. : Czy zwierzęta początkowo również były bretarianami, jak istoty ludzkie, dopóki nie spróbowały materialnego jedzenia? 

SM : Nie. To nie tak. Nie zaczęły od bycia bretarianami. 
Pyt. : Jeśli istoty ludzkie ewoluują do bycia bretarianami, czy zwierzęta również staną się bretarianami? 

SM : Niektóre, nie wszystkie. 

Pyt. : Czy obecnie na naszej planecie są jakieś zwierzęta, które są bretarianami? 

SM : Nie wiem o takich, z wyjątkiem, gdy zapadają w zimowy sen i nie jedzą przez wiele miesięcy. Lub żyją bez jedzenia przez wiele miesięcy, jak np. pingwiny, które stoją, pilnując swoich jaj i nie odchodzą jeść. 

Pyt. : Mistrzyni, w serii „Klucz do natychmiastowego oświecenia” wyjaśniłaś, że ludzkie ciało ma dwa systemy: system motoryczny i system siły życiowej. Czy to oznacza, że bretarianie mają umiejętność zamykania systemu motorycznego? 

SM : Nie zamykają go. Po prostu go nie używają. Po prostu włączają ten drugi. Ale dostają pomoc od bóstw z Trzeciego Poziomu, by to zrobić. Nie zamykają go, dlatego niektórzy ludzie po 21 dniach powracają do normalnego jedzenia. Lub powracają do jedzenia po wielu latach. Jeśli znów chcecie go użyć, możecie ponownie go użyć. Nie ma problemu. Ale gdy po wielu latach bycia bez jedzenia znów zaczniecie jeść, lepiej róbcie to powoli. Nie wybierajcie od razu dużej wegańskiej kanapki, czy czegoś takiego. Pijcie najpierw sok albo czysty bulion. Powoli, powoli, a wtedy znów przyzwyczaicie się do jedzenia stałego pożywienia. 
______________
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